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�d�o�d�a�B�,� �|�e� �j�e�[�l�i� �U�r�z���d� Celny i policja �b���d��� �m�o�g�B�y� �p�o�t�w�i�e�r�d�z�i���,� �|�e� szmugiel, 
o którym pisze New York Times, ma miejsce, �w�B�a�d�z�e� �b���d��� �m�u�s�i�a�B�y� oczy­
�w�i�[�c�i�e� �z�a�s�t�a�n�o�w�i��� �s�i���,� jakie to �m�o�|�e� �m�i�e��� konsekwencje_ • Expressen 
z 12 lipca br. - dziennik o �n�a�j�w�i���k�s�z�y�m� �n�a�k�B�a�d�z�i�e� - �z�a�m�i�e�[�c�i�B� wywiad 
z Jackiem Kuroniem i Januszem Onyszkiewiczem. "Pierwsza moja �p�o�d�r�ó�|� 
na Zachód - mówi �K�u�r�o�D� - jest dla mnie szokiem. Dopiero teraz zro­
�z�u�m�i�a�B�e�m�,� jakie okropne rzeczy �d�z�i�e�j��� �s�i��� u nas, jak �g�B���b�o�k�o� �u�p�a�d�l�i�[�m�y� 
w tym systemie". Zdaniem Onyszkiewicza "w �p�a�D�s�t�w�o�w�y�m� i partyjnym kie­
rownictwie w Polsce panuje wielkie zamieszanie. Reformy ekonomiczne 
�m�a�j��� charakter tylko kosmetyczny i nie �p�r�z�y�n�i�o�s��� owoców bez jednoczesnych 
realnych reform politycznych". Onyszkiewicz �d�o�d�a�B�,� �|�e� "istnieje ryzyko, 
�|�e� nastrój �b�e�z�n�a�d�z�i�e�j�n�o�[�c�i� zaostrzy �s�i��� �a�|� do desperacji". • Z �w�y�d�a�r�z�e�D� 

polonijnych �m�o�|�n�a� �w�y�m�i�e�n�i��� walne zebranie Towarzystwa �P�r�z�y�j�a�c�i�ó�B� Kultury, 
na którym wybrano �n�a�s�t���p�u�j���c�y� �z�a�r�z���d�:� Norbert �{�a�b�a� - �p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�y�,� 

Anna �M�a�B�e�c�k�a� - sekretarz, Leszek �M�o�r�a�D�s�k�i� - skarbnik oraz Justyn Depo 
i Piotr �Z�r�a�B�e�k� - �z�a�s�t���p�c�y�.� �N�a�s�t���p�n�i�e� �o�d�b�y�B�o� �s�i��� 19 marca br. walne zebra­
nie Rady �U�c�h�o�d�z�s�t�w�a� (RUP). Prezesem znowu wybrano przez �a�k�l�a�m�a�c�j��� 
dr. med. Zygmunta Stankiewicza, który w czasie swojej pierwszej kadencji 
�p�o�t�r�a�f�i�B� do RUP �w�p�r�o�w�a�d�z�i��� �d�y�s�c�y�p�l�i�n��� pracy i �r�o�z�w�i�n����� szereg �r�ó�|�n�y�c�h� 
inicjatyw. 16 kwietnia br. �m�i�a�B�o� miejsce walne zebranie Kongresu Polaków 
w Szwecji, na którym wybrano prezesem Romana Koba, b. aktywnego �c�z�B�o�n�­
ka AK w czasie wojny, a obecnie m.in. �z�a�s�B�u�|�o�n�e�g�o� prezesa �o�d�d�z�i�a�B�u� AK 
w Viisteras. Mamy tutaj �n�a�d�z�i�e�j���,� �|�e� uda mu �s�i��� �u�p�o�r�z���d�k�o�w�a��� sprawy Kon­
gresu i �d�o�p�r�o�w�a�d�z�i��� do harmonijnej �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�y� Kongresu z �R�a�d��� �U�c�h�o�d�z�.� 
stwa. Jednym z bardziej ruchliwych �s�t�o�w�a�r�z�y�s�z�e�D� polskich w Sztokholmie 
jest Stowarzyszenie Polek w Szwecji. �U�r�z���d�z�i�B�o� ono w okresie sprawozdaw­
czym szereg �s�p�o�t�k�a�D� literackich, które �o�d�b�y�w�a�j��� �s�i��� w lokalu OPON (RUP). 
Przede wszystkim �n�a�l�e�|�y� �w�y�m�i�e�n�i��� tu odczyt �w�y�g�B�o�s�z�o�n�y� po polsku przez 
dr. Andrzeja Nilsa Uggla na temat "Marek �H�B�a�s�k�o� w oczach Szwedów". 
Z szeregu �a�r�t�y�k�u�B�ó�w� i prac dr. Uggli o literaturze polskiej jakie �u�k�a�z�a�B�y� �s�i��� 
ostatnio, �w�y�m�i�e�n�i��� �n�a�l�e�|�y� �k�s�i���|�k��� �w�y�d�a�n��� w Uppsali. Jest to pierwsze w 
Szwecji �t�B�u�m�a�c�z�e�n�i�e� dramatów S.1. Witkiewicza �(�"�P�r�a�g�m�a�t�y�[�c�i�"�)�,� "Kurka 
wodna", "Wariat i zakonnica", "Matka", "Sonata Belzebuba". Wydawcami 
i �w�s�p�ó�B�t�B�u�m�a�c�z�a�m�i� �s��� Dag Hedman i A. N. Uggla. • Uniwersytet w 
Uppsali w kwietniu br. �m�i�a�n�o�w�a�B� dr. A. N. Uggla docentem polonistyki. 
Jest to pierwszy �t�y�t�u�B� docenta polonistyki w Skandynawii. Przed tym mie­
�l�i�[�m�y� docentów slawistyki. • W Sztokholmie �g�o�[�c�i�B� w ostatnich dniach 
Teatr Powszechny z Warszawy z �i�n�s�c�e�n�i�z�a�c�j��� sztuki szwedzkiego dramaturga 
P.O. Enquista pt. "Z �|�y�c�i�a� glizd" w �r�e�|�y�s�e�r�i�i� Zygmunta Hiibnera z KrystynI! 
�J�a�n�d��� i Zbigniewem Zapasiewiczem w rolach �g�B�ó�w�n�y�c�h�.� • Towarzystwo 
�P�r�z�y�j�a�c�i�ó�B� Kultury �z�o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B�o� w obecnym �p�ó�B�r�o�c�z�u� szereg �s�p�o�t�k�a�D�,� odczy­
tów i pokazów filmów VIDEO o tematyce polskiej. Najciekawsze i �w�a�|�n�e� 
�b�y�B�o� spotkanie z Jackiem Kuroniem i Januszem Onyszkiewiczem. �M�i�a�B�o� ono 
miejsce 5 lipca br. w wielkiej sali Domu Obywatelskiego w Sztokholmie. 
�Z�a�p�e�B�n�i�o�n�a� po brzegi sala �l�i�c�z�y�B�a� ponad 350 osób. W czasie dyskusji zebrano 
na pomoc dla �n�i�e�z�a�l�e�|�n�y�c�h� wydawnictw w Polsce, po odliczeniu wydatków 
(porto za zaproszenia) �s�u�m��� 2.531,50 koron. • W ramach Festiwalu 
Muzyki Nordyckiej w Norrkopingu �k�o�n�c�e�r�t�o�w�a�B�a� �G�d�a�D�s�k�a� Filharmonia Ka­
meralna z muzykI! Vivaldiego i Mozarta. • Entuzjastyczne recenzje i arty­
�k�u�B�y� �u�k�a�z�a�B�y� �s�i��� o 17·letnim Piotrze �J�a�b�B�o�D�s�k�i�m�,� �p�i�a�n�i�[�c�i�e�,� którego np. 
Svenska Dagbladet (20 lipca) nazywa "cudownym dzieckiem" i "geniuszem 
fortepianu". �J�a�b�B�o�D�s�k�i� �u�r�o�d�z�i�B� �s�i��� w Karlskronie z rodziców Polaków. �B�y�B� 
�n�a�j�r�n�B�o�d�s�z�y�m� uczniem w dziejach �w�y�|�s�z�e�j� �s�z�k�o�B�y� muzycznej w Malmo. Jest 
m.in. laureatem Major Recording Artist Decci. "Niestety - pisze Svenska 
Dagbladet - opuszcza on �S�z�w�e�c�j���.� �B���d�z�i�e� �s�t�u�d�i�o�w�a�B� �z�i�m��� klasyków u Iriny 
Zaritskiej w Royal College of Music w Londynie. Szwecja �s�t�r�a�c�i�B�a� �j�u�|� 
na rzecz zagranicy jednego �p�i�a�n�i�s�t���,� pochodzl!cego z polskiej rodziny, Ma-
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riana Migdala. Niechybnie stanie. �s�i��� to �~�a�m�o� z �P�i�~�t�r�e�.�m� �J�a�~�o�D�s�k�i�m�"�.� • 
Wreszcie �p�r�a�g�n��� �w�s�p�o�m�n�i�e��� o �m�t�~�r�e�s�u�j���c�y�m� debIUCie �d�w�?�c�~� malarek: 
Szwedki UIIi Andreadis oraz Polski �M�a�B�g�~�r�z�a�t�y� �.�~�o�n�;�t�a�t�o�w�s�k�l�e�J�.� �W�y�s�t�a�~��� 
�z�o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B� w swojej galerii mgr Andrzej �E�k�~�m�s�~�l�.� W �~�z�t�o�k�h�o�~�~�k�i�m� 
salonie wiosennym wystawione �b�y�B�y� P �d�w�B�a� 0kbrazy �'�a�B�m�n�e�~� �~�k�i�l�k�o�.�d�e�j� polski t ej ma­
I ki I ny Marii �P�a�w�B�o�w�s�k�i�e�j�.� aw ows a mI a JUZ a wys aw ma­tr 

t' �~�O�r�y�s�u�n�k�ó�w� w �r�ó�|�n�y�c�h� miastach szwedzkich. • W PRL,u wydano 
�n�~�:�~�:�:�n�~� �k�s�i���|�k��� �o�s�i�a�d�B�e�g�o� w Szwecji �e�m�i�g�r�a�n�t�~� z Polski, Jacka �~�u�b�i�t�s�y�'�e�g�?�,� 

S . od �[�r�o�d�k�a�"�.� Kubitsky �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�B� w tym paszkwilu �S�z�w�e�c�j��� pt. " zwecja 
w krzywynI zwierciadle. 

Norbert �|�A�B�A� 

Pisano 8 sierpnia 1988 

APEL 
FUNDUSZ S.O.S. POMOCY CHORYM W POLSCE 

Z �S�l�'��� do �P�a�D�s�t�w�a� w sprawie jednego z naszych �m�a�B�y�c�h� pacjentów. wracamy b dz .. k' . . k 
N· l to �u�r�o�d�z�i�B�o� �s�i��� w ar o �C�I���Z� Im stame z �p���p�o�w�m��� o �r���c�o�n�l�!� 

lemow ��� k . . k' b' k' d 
�w�o�k�ó�B� stopki. Uratowane" ,;"y �a�z�~�~�e� �~�l�l�e�p�?� �;�j���c�e� o �B�a�w�Y�'�d� �g�o�r���l�c�z �d� Uje ; 
�s�z�e�[�c�i�u� tygodni do 42 stopm I rOZWIja �S�I��� me ostateczme po wzg ��� em ps -

choruchowym. . �B�'� li' d �k�B� d . h b W zpitalu w Polsce me uda o �S�I��� usta c o a ne] przyczyny c oro .y 
. �"�d�B

�s� 

l'nfekcJ'i �Z�a�i�s�t�n�i�a�B�a� �k�o�n�i�e�c�z�n�o�[��� natychmiastowego sprowadzema Lzroa '. . . W hd' 
dziecka do �w�y�s�o�k�o�s�p�e�c�j�a�l�i�s�t�y�c�z�n�e�~�o� �~�s�r�.�o�d�k�a�.� w Paryzu. �g�r�~� wc o Zl .ope' 
racja neurochirurgiczna dla �u�m�k�m���C�I�a� meodwracalnych zmIan w mozgu. 

Na takie wydatki fundusz nasz nie jest w tej chwili �p�r�z�r�g�o�t�o�~�a�n�y�,� �t�y�~� 
bardziej, �|�e� równolegle finansujemy w Londynie przeszczep szpiku dziewczynki 

z �b�i�a�B�a�c�z�k���·� ..' T mka K . d 
Dlatego zwracamy �s�i��� z �,�P�r�o�[�b��� ?, �~�s�p�~�u�d�z�l�a�B� w .ratowamu o . az y 

gest, �k�a�|�d�a� ofiara ma tutaj wartosc zycla tego dziecka. 

Dary prosimy �p�r�z�e�s�y�B�a��� na konto: 

W imieniu �z�e�s�p�o�B�u� Funduszu S.O.S. 

(-) dr Stefan KANTOR 
(-) dr Alina MARGOLlS 

S O S - COORDINATION POLOGNE 
18, RUE 'CLAUDE LORRAIN, 75016 P A R I S 

lub: CCP 1336936 X P ARIS 

Na odwrocie czeku prosimy �d�o�p�i�s�a��� �h�a�s�B�o�:� T O M E K. 
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Listy do Redakcji Londyn, 25 lipca 1988. 

WYJ AŚNIENIE 

Korzystam z łamów Kultury, żeby zawiadomić Czytelników, 
że uchylam się od odpowiedzialności za wywiad ze mną, ogłoszony 
we Francji przez Le Figaro Magazine z 9 lipca 1988. Wywiad 
rzeczywiście miał miejsce w Berkeley, ale dziennikarz, Guy Sor­
man, podał fałszywe informacje o mojej osobie i włożył mi w 
usta opinie, których nigdy nie wypowiedziałem. 

Szukając wygodnych cliches, zrobił ze mnie byłego członka 
partii komunistycznej, którym nigdy nie byłem, a także aroganc­
kiego Polaka, który twierdzi, że Polacy są jedynym narodem zdol­
nym opierać się sowietyzacji, co więcej jestem zwolennikiem 
polonizowania Litwy. Tyle zostało w jego ujęciu z moich wypo­
wiedzi, idących dokładnie w odwrotnym kierunku. 

Niech ta przygoda posłuży za ostrzeżenie przed tego rodzaju 
dziennikarstwem, w którym trudno rozróżnić, co jest podykto­
wane przez ignorancję, a co przez złośliwość. 

Czesław MIŁOSZ -
7 sierpnia 1988 

• 
Melbourne, 11 lipca 1988. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Z niejakim rozbawieniem przeczytałem zamieszczony na łamach war­
szawskiego tygodnika Szpilki (z 9 czerwca 1988) wiersz pt ... Saga chica­
gowska" autorstwa niejakiego p. Mariana Dobrowolskiego z Nepersville, USA. 
A mnie, naiwnemu człowiekowi, cały czas się zdawało że ów wiersz 
napisałem ja jeszcze w roku 1960 dla kabaretu .. Wesoła kookaburra" w Mel­
bourne; że został on opublikowany w zbiorze moich satyr ,:z kangurem 
pod rękę" (Melbourne, Polpress 1962) na str. 78 i powtórzony w następ­
nym tomiku "Do góry nogami" i że był wielokrotnie recytowany na różnych 
imprezach satyrycznych i przez radio. 

Aby dodać autentyczności ,,swojemu" poematowi, pan Dobrowolski za. 
mienił oryginalne słowa 

... Jak dwie karty w jednej talii, 
Oni w Polsce, my w Australii ... 

na 

Nikt nie karmi siebie blagą, 
Oni w Polsce, my w Chicago. 

Bardzo jestem ciekaw jak Szpilki ustosunkują się do tej sprawy, a zwłasz­
cza pan Zygmunt Broniarek, on to bowiem .. wynalazł" ten wiersz w Chicago 
i przesłał do Szpilek. 

Zachodzi obawa, że następną rewelacją ze strony pana Broniarka oraz 
Szpilek będzie zamieszczenie innego .. oryginalnego" poematu, zaczynają. 
cego się od słów .. Florydo, ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie ...... 

Z poważaniem 

P.S. Pozwalam sobie przesłać odbitki: 
A. R. GAWROfiSKI 

(a) wiersza .. Rodzinka" ze zbioru "Z kangurem pod rękę", 
(b) wiersza "Saga chicagowska", wydrukowanego w Szpilkach. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W k . t' ublOegłego roku Redakcja miesięcznika Znak wychodzącego wie mu o. d .. t t 
K k · 'ciła się do mnie z propozycJą wypowie ze ma Się na ema w ra OWle, zwro o k sł ł o k ał o 

cz m °est olskość". Propozycję prZYJąłem, te st wy a em ~ u az ~I~ 
.. Y J P numerze miesięcznika. Niestety cenzura WyCięła z mOJeJ 
on w ~dzar~owYtmtmO paragraf który był odpowiedzią na postawione przez 
wypowie losa, dz o t' o o T o pozostawiono jest wprowa emem tema u I zaWIera 
Roedakc.ię pytami; o, hladów naszych' krańcowości. Będę bardzo zobowią-
kilka Jasdrkr:;Yz~oX~:!nia mojej wypowiedzi, które podaję poniżej. zany za 

• • • Z h d o kłębią się obecnie tysiące młodych Polaków, którzy w 
.. N.a ac °h

zte 
o 01 0 kraJ o i którzy są emigracją zarobkową, przy czym ostatmch latac opuSCt t o o o o Ol o o 

o o bk o o łatwy zarobek połączony z Jak naJmmeJszą t OSCtą pracy. 
cMhodzt tmo °hszłąy ot pinię a JOednak jestem przekonany, że gdyby - co nie daj 

am o mc z, o d o o d o k o 
Boże _ w polsce wybuchło powstame, l~ zte ctkorz,!,cą 0loomy, !luesz abn,a,. 

h d dia wygodne synekury t wszyst ,mt moz ,wymt sposo amt 
samoc? y, stYfe~ k :WJoszybciej wrócić by wziąć udział w waLce. l włączą 
będą slf! starae Ja • o o 

się w nią z pełną P?~ardą sm,erct. 
C""m jest polskosc? . b d k' 
J;;t chyba krańcowym skłębieniem się złego l do rego, o ta tego stop-

•. zyna graniczyć z absurdem. • , . . 
nw, W ;:::u m społeczeństwie istnieją krancowosc~, ws~ędzte są przykłady 
_1_ • dobY ale co innego spór polityczny, ftlozof,czny czy ideowy w 7M:go l rego, o. o o k o . 
wolnym zasobnym, normalnie rozwtJ~Jący",: Stęb r?Ju? a co kmn~g~J r?zdPlaa-

o k'. ' o w oblężonym okop,e, ktory rom s'ę reszt amt s .. t same rancoWOSCt o d 
które o o est to problem przetrwan~~ lub ozagła o y: . . . , . . 

J go l' 'd polski ma znalezc swoJe mteJsce w dztsteJszym swtecte, 
ezetnaro . • 0 kOkdd' d,ob , 'd P l k'w musi nastąpw w,elka redu CIa an y atow na wo zow t o-wsro o a o o o . M o o . 36 °zo. . 

haterów i wielka redukCja ~J~akow. .ustmy r;'-toec o • mt tOn0U; zwyczaJ-
h l d..; którzy będą chctelt pracowac, spokoJnte zyc, wysuwac na czoło nyc u M., .' o h 

luściwych przywódców t uznawac tC autorytet o 

w Na to jednak potrzebny jest czas i potrzebna jest swoboda własnego, 
czysto polskiego działaniao , 

Wtedy będzie łatwiej dać odpowiedź na pytanie, czym jest polskość'. 

Z wyrazami szacunku i pamięci 
Józef GARLIŃSKI .. 

Vancouver, 26 czerwca 1988 • 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W związku z informacją jaka została zawarta w artykuleo .. Samokryty~a 
byłego ekstremisty" (Kultura nr 5/1988) dotyczącą wpadki ~O~-a m~J~ 
we o w 1982 roku z tekstem Jastrzębowskiego, poczuwam s~~ o WYJ~s­
nie~a że w adła t !ko część nakładu, która była w dyspozycJI o ~olportazo-

. 'd k ooPKOS y t około 500 egzemplarzy. Pozostała ezęsc nakładu, weJ re a CJI ·a, zn. k 'd k I t o K 
tzn. około 70500, rozeszła się bez żadnych I?rzesz °dk o pOkłr adzemKOSręgub ła 
. k kl . Pierwszą całkOWitą wpa ą na a u -a y 
Ja adk! ~ka:w c;:d~iu 1982 roku z nakładem KOS-a nr 200. (160000 
wp I) k " wpadły dowody (matryce, blachy, resztki wYdrU-

k
egzemp arzkir ' ~rzy) °druazkJ~wanych w tym miejscu lI·tu innych pism, którym owe, ma et y Itp. 
w tym czasie pomagał Krąg· 

Z poważaniem 
Adam KARWOWSKI 
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. I~form~cja o konf~skacie majowego numeru KOS-a pochodziła od ł cz­
mczkl, kt?ra regul~rme odbierała w imieniu redakcji KOS-a materiały ą do 
druku, zas przynosIła wydrukowane egzemplarze KOS a W . . . ł .. d - . maJu me przy-
n;os t am. Je ~ego egzemplarza mówiąc, że "prawie cały nakład wpadł" Jak 
SIę o azuJe, me miała racji. Wpadła tylko część. . 

Przy okazji pozdrawiam kolegę ze wspólnej celi z druaieJ' poł li 
1983 roku. ' ,,- owy pcs 

Łączę pozdrowienia 

Jerzy JASTRZ~BOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Londyn, 24 lipca 1988. 

W ostatnim numerze Kultury (nr 7-8/1988) w "Kronice niemieckie'" 
(str. 153) przeczy~ałam ~zmiankę o występach w Berlinie warszawskiej o 
a(ktya Marka Barglełowsklego "': monodramacie pt. "Kim był ten człowiek?" 

o .anuszu Korczaku), aktualme granym w Teatrze Powszechnym w War 
s~awle'd Podane ~yły jeszcze nazwiska organizatorów tej imprezy natomias; 
me po a~o naz"':lska autorki, czyli mojego, Tamary Karren. Ni; w t i · że 
oPuszcz?nfle to me było spowodowane przez Redakcję Kultury że taką !:tała 
ona pom ormowana z Berlina. • 

Mam nadzieję, że Pan Redaktor zechce opublikować ten list. 
Załączam wyrazy prawdziwego poważania 

Tamara KARREN-ZAGÓRSKA 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Millbrook, N.Y., l lipca 1988. 

_ . N~~~zując,:Io artykułu p. Bohdana Czaykowskiego pt. "Lwowska szkoła 
mzymeru dusz, zamieszczonego w nr. 4/482 Kultury z 1988 r., pragnę 
podać do wiadomości istotny szczegół dotyczący wymienioneJ' w artykule 
Haliny Górskiej. ' 

W rozmowie jaką miałem w dniu 22 września 1940 roku . k . 
Gór k' h ul J k b S . w JDlesz amu s IC przy.. a. u a. trzemIę. 8 we Lwowie, fizycznie wycieńczona, 
zrozpaczona, ale meuglęta I zdetermmowana Halina Górska os-wl-ad ł . 
. . k I ' k l k d" .. czy a mI, ze Ja o Iterat a po s a o mowlła przYJęcIa członkostwa Związku P' 
Sowieckich Uk . . . d ł bl' Isarzy . . ramy, co. oswla czy a pu Icznie , w czasie uroczystości przyj_ 
mow~ma pl.sarzy polskIch ~o ~wiązku w pierwszą rocznicę "wyzwolenia". 

LIczą? SIę. ~ konsek~encJaml swego wystąpienia, Halina rozważała wów­
czas mozhwoscl uchromenia córeczki Krystyny i chorego męża M . 
Górskiego d . - U dn' . ' arlans prze rep~esJa~. prze. 10 miała już miejsce faza masowego 
ter~oru - ar~szto.wama pIsarzy polskich i deportacja ludności polskiej w łAI. 
ZWIązku SOWIeckIego. g '!" 

Halina Górska została zamordowana w wis;zieniu po wkroczeniu N ' • 
do Lwowa. lemcow 

Łączę wyrazy szacunku 
Juliusz K~PSKI 
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Uppsala, 11 czerwca 1988. 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Pisanie listów do redakcji na pewno jest jałowym zajęciem, niekiedy 

jednak trudno oprzeć się złudnemu przeświadczeniu, że powtarzanie prawd 
oczywistych może czasem przynieść jakiś społeczny pożytek. 

Korzystając z kanikuły uzupełniam zaległe lektury i czytam Daniela 
Beauvois monumentalną monografię "Polacy na Ukrainie", wydaną w ubie­
głypI roku przez Instytut Literacki, czyli mówiąc prościej, przez Pana. 
Doskonała praca, płód wielkiego oczytania i dużej kwerendy archiwalnej, 
ciesząca nie tylko ze względu na wyeksponowany w tytule temat, ale rów­
nież dlatego, że Autor zwrócił przede wszystkim uwagę na struktury spo­
łeczne czyli na ukrytą motorykę zjawisk historycznych. Te metodologiczne 
założenia pozytywnie różnią warsztat Daniela Beauvois od postaw poznaw­
czych panujących aktualnie wśród polskich historyków. A więc lektura i po­
żyteczna i przyjemna. 

Monografię przetłumaczyli Ewa i Krzysztof Rutkowski. Ich nazwisko 
jest mi znane z powodu wnikliwych badań Krzysztofa Rutkowskiego nad 
polską emigracją polistopadową, głównie dzięki książce "Braterstwo lub 
śmierć. Zabijanie Mickiewicza w Kole Bożym", wydanej w 1988 roku w 
Paryżu. Ale mowa nie o badaniach lecz o tłumaczeniu. Nie podejmuję 
się oceniać jego wartości, moim zdaniem ich polszczyzna jest ładna, pracę 
_ przecież wcale nie popularną - czyta się wartko i nie zamierzam na­
padać na nich z powodu przeze mnie zauważonych potknięć, wiem że 
nikt parający się piórem nie jest od nich wolny, upomnę się jednak o pra­
widłową pisownię nazwiska Awejde (w tłumaczeniu: Awajde), znanego 
wszystkim co choć trochę parali się historią polskiego wieku XIX_ 

Zostawmy więc na uboczu potknięcia lub przeoczenia korekt y_ To co 
mnie uderzyło przy czytaniu, to charakteryzujący polskiego inteligenta i inte­
lektualistę niski stan wiedzy o Rosji, nawet wśród ludzi, którzy z racji 
zainteresowań i kwalifikacji powinni się Rosją interesować. Lat siedemnaś­
cie temu zdarzyło mi się na łamach Kultury polemizować z kimś, kto do­
wodził, że "nam Polakom dana jest szczególna znajomość Rosji", ja jednak, 
bardziej lub mniej zajmując się Rosją zawodowo, uważałem, że tak co praw­
da być powinno, ale stan rzeczywisty jest różny od idealnego. 

Lektura "Polaków na Ukrainie" mój sąd potwierdza. Oto pierwszy przy­
kład. Czytamy w książce, że wprowadzone na prawobrzeżnej Ukrainie w 
1847 roku "Prawo o inwentarzach" dzieliło chłopów na cztery kategorie: 
cią/(lych, pólciąglych, ogrodowych i bezrolnych (str. 65). Otóż ci chłopi 
ciągli i półciągli to oczywisty absurd, ówczesne prawo pańszczyźniane nie 
dzieliło ludności wiejskiej wedle zasady rozciągliwości. Pojęcia tiagły; 
względnie połutiaglyj wywodzą się z rzeczownika tiaglo, ciężar, oznaczającego 
w tym wypadku rozmiar chłopskich powinności wynikających z poddań­
stwa a proporcjonalnych do rozmiarów gospodarstwa. Chłopi użytkujący 
gospodarstwo o pełnym wymiarze i dlatego zobowiązani do ciężarów w peł­
nym wymiarze _ to owi tiagłyje. Odpowiednio chłopi na swoim, ale posia­
dający gospodarstwo w nie pełnym wymiarze, ponosili ciężary (pańszczyzna, 
obrok, czynsz) mniejsze i dlatego określano ich jako połutiagłych. 

Również tłumaczenie ogorodników jako ogrodników świadczy o niezna­
jomości zarówno języka rosyjskiego jak i polskich struktur społecznych_ 
W Polsce omawiana kategoria nosi nazwę zagrodników. 

Trudno pogodzić się z twierdzeniem (str. 231), że Piotr I anulował 
w 1795 roku jakieś rozporządzenie Katarzyny z 1794 roku - Piotr już 
nie żył od dziesięcioleci a był koniec końców postacią głęboko wdzierającą 
się w historię, również Polski. Więc błąd niewybaczalny, choć noszący 
charakter lapsusu. 

Teka archiwalna po rosyjsku nazywa się dieło, jeśli notować to słowo 
fonetycznie, delo - przy transliteracji. Tłumacze uporczywie piszą delo, 
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co jest może próbą "poprawienia" francuskiej transliteracji, ale daje zabawny 
rezultat. 

W książce ciągle mowa o gubernatorach cywilnych, co chyba zostało 
wyded~kow~ne j~ko opozycja do. wojennych gubernatorów istniejących -~a 
pogranICZU lI~p~rIU~ ~ra~ do wyzszego ~~du. generał-gubernatorów, ale jest 
~ędem, .przeCJez. z IstnIenIa w ~becnym sWlecle generalnych dyrektorów nikt 
me wyciąga wmosku o potrzebie akcentowania cywilnego charakteru dyrek­
torów pomniejszego rzędu. 

To co piszę, nie jest wysuwaniem wygórowanych wymagań w dziedzinie 
z~ajomości a~i języka rosyjskiego a~ hist?~i ~osji. Nie jest teź kamy­
k!em. ':" ogrodeI: tłumaczy. Bo kOnIec. ~oncow Ich błędów nie dostrzegło 
rowmez wrdawOlctwo .- a znam ~rzeclez .Pan~, Panie Redaktorze, wielką 
kompeten~Ję w zakr~le rusycystyki - aOl tez .a'!tor kompetentnej przed­
~owy, aOl re~en~encl. Zresztą, podobnych potkOlęc o rosyjskie konkrety u 
mnych auto~ow I tłumaczy też znajduję wiele, więcej niż w pracy którą 
czytam. WOloski postawione we wstępie listu wydają się więc być potwier­
dzone. Co. w~ale • nie ~pra~ia ~i przyjemnoś.ci, jako że potrzeba znajomości 
spraw rosYJskich I SOWieckich Ole ulega ponoc dyskusji. 

Będę wdzięczny za opublikowanie listu. 

Łączę wyrazy naj głębszego szacunku 
Józef LEWANDOWSKI 

• 
30 czerwca 1988. 

Jerzy Urban w. czasie swojej tygodniowej konferencji prasowej w dniu 
28 czerwca br. zaządał od Głosu Ameryki zdementowania informacji że 
w 1?57 roku odwiedził Monachium i rozmawiał ze mną i innymi praco~ni­
kaID! RWE. Korespondent Głosu Ameryki mówiąc o tym powołał się na 
drugi tom moich wspomnień radiowych "Polska z oddali". W rozdziale pod 
tytułem: "Wizyta Po prostu" opisałem rozmowy z kilku redaktorami tygod­
nika, którzy wkrótce po Październiku znaleźli się w Monachium i zażądali 
spotkania z przedstawicielami zespołu RWE. 

Wbrew temu co twierdzi Urban, nie zetknąłem się z nim wtedyoso­
biście. Spotkał się z nim i rozmawiał jeden z naszych redaktorów Jan 
K~~-Pas~kowski. Odtwarzając ten incydent nie polegałem na własn~j pa. 
mięCi, ktora po przeszło trzydziestu latach może zawieŚĆ. Zwróciłem się do 
Jana Kroka-Paszkowskiego i oparłem się na jego relacji. W liście do mnie 
z dnia 15 czerwca 1986 roku pisał on: 

"Niestety nie. mam nota!ki z r.ozmów J!l Po prostu, ale pamiętam dość 
dob~e to. spo~kaOle ... DelegaCja przyjechała z. Paryża do Monachium na zapro­
szeOle dziennIka Munchener Merkur. Pamiętam rozmowę z dziennikarzem 
niemieckim, }ttóry ~iał d~ na~ pre.ten8~e, że wykorzystujemy tę wizytę dla 
własnych celo.~, ~ Jak tWler~zlł dzlen~JJ~a~ z Po prostu więcej poświęcają 
czasu nam OIZ Niemcom, ktorzy uwazah Się za gospodarzy. Wspomniałem 
o tej rozmowie Berkowiczowi, który był najaktywniejszy z całej grupy. 
Powiedz!ał mi otwa.rci~, że prz~jęcie zapro8~enia był? .dla nich dobrym po­
zorem, zeby spotkac Się z nami, na czym Im bardZiej zależało... W skład 
delegacji wchodzili poza nim Szyndler, Jerzy Urban i Wiesław Adamski ... 
Jerzy Urban trzymał się osobno i o ile pamiętam nie chciał się z Panem 
Z?baczyć. Rozmawiałem z nim dość dużo, bo był niewątpliwie bardzo inte­
ligentny i dobrze zorientowany. Był już wtedy sceptycznie nastawiony do 
wszystkiego, a przede wszystkim do całej koncepcji 'odwilży'. Na temat 
naszych programów nie wypowiadał się prawie zupełnie, ale interesował się 
naszą motywacją. W związku z tym sporo rozmawialiśmy o Armii Krajo-
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wej. Osobiście byłem przekonany, ze znałem go z okresu okupacji, ale 
on się do tego nie przyzna~ał. ~yć mo~e się myliłem, ale przez pewien 
czas mieszkałem w Warszawie w mternacle RGO. Było tam nas około 40 
chłopców w wieku 16·18 lat. Jednym z nich był Jerzy Urban, fizycznie 
bardzo podobny do późnieiszego .rzeczI!ika rządu P.RL. Trzymał. się. raczej 
osobno i nie należał do AK, tak Jak memal bez Wyjątku wszyscy mm. Cały 
internat wyszedł do Powstania jako pluton. Urbana już wtedy nie było. 
Gdy zobaczyłem Urbana w Monachium byłem przekonany, ze znam go z tam­
tych czasów ale on stanowczo temu zaprzeczył i na tym się skończyło. 
Podobieństw~ fizyczne było jednak uderzające". 

Podrozdział "Wizyta Po prostu" oparłe.m ~~ tej, bardzo szczegółowej 
relacji Kroka_Paszkowskiego. Nie mam na.1mmeJszvch podstaw, by podda­
wać w wątpliwość jego wiarygodność. Sylwetka Urbana:. ~obrze .• zna:'.a ~e 
zdięć prasowych jest zbyt charakterystyczna, by dop~sclC mozllwosc, ze 
Krok.Paszkowski wziął kogoś innego za obecnego rzeczOlka rządu PRL. 

D iadomości Redakcji załljczam mOl list do PR~zkowskiego z dnia 
18 m:j; 1986 roku i jego odpowiedź z 15 czerwca 1986. 

Jan NOWAK 

Londyn, 11 lipca 1988. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
Będę bardzo zobowi"zany jeśli zechce Pan umieścić parę moich uwag 

w sprawie poleko.ukraińskich stosunków. Bedljc kilka dni temu w londyń­
skim Ognisku" spotkałem tam pewnego polskiego naukowca.historyka przy­
byłego" z Kanady, który ~. ost:ej formie ~s.t"pił ~rzeciw poIs~o.~kr?ińskie­
mu porozumieniu do chwlh, az strona ukramska me przyzna Się I me prze­
prosi strony polskiej za wszystkie zbrodnie popełnione wobec ludności pol­
skiej w okresie druJ!;iej wojny światowej. Twierdził on. że jeżeli od Niem­
ców· ż"damy przyznania się i ukarania winnych za ich zbrodnie, a od Rosji 
Sowieckiej przyznania się do Katynia i wielu innych zbrodni. to dlaczego 
nie zada~y dochodzeń i karania winnych zbrodni ukraińskich? 

Wydaje mi się, że twierdzenie takie iest słuszne, z tym że należy uwzględ: 
nić to że Niemcy i Sowiety popełniali zbrodnie oficialnie z tytułu swej 
władzy: a Ukraińcy działali na terenach okupowanych przez te dwa pańs.twa, 
więc raczej jako ich pron. Nie mniej, zbrodnia jest zbrodnią i pow!n~a 
być ukarana. Przy tym jednak pamiętać należy, że w cywilizowa~~ sWle: 
cie nie moze być odpowiedzialności zbiorowej, nie można wiec WIDIe całej 
społeczności ukraińskiej. Trzeba będzie rrz~J'rowadza.ć. d?chodzen.ia w kaź. 
dym konkretnym wypadku, by wykrywac wmnych, Jeze!1 .natOlDlast zbrod­
niarze już nie żyją, wystarczy wydać na nich wyr.ok posmu'.rtny. 

Dlatego uważam, ze dla oczyszczenia atmosfe:r. I stworze~la przyc?ylnych 
warunków, jednym z punktów polsko-ukraińskle.l ue:?dJ; wmno b~c prawo 
każdej ze stron do szukania autorów tych zbrod.~1 I wy?awa~lI~ .od:x'; 
wiednich orzeczeń. Tym bardziej, że i strona ukramska moze mlec Jakies 
zastrzeżenia do strony polskiej. . ., • . . 

W sprawie stosunków z Ukramc?~1 za.chod~ .1.eszcze Jeden nadrzęd~.y 
czynnik, mianowicie, gdy w przyszł,!scI nasI ~~sledzl O? wsc~odu: Ukram­
cy, Białorusini i Litwini uzyskają m~~dległo~c, to w mteresle. nar~du pol­
skiego zajdzie potrzeba ułożenia z OIml przYJaznych, dobros"sledzklch sto­
sunków, ~by można było, na wzór zachodnioeuropejski, stworzyć regionalną 
Wspólnotę Narodów. 

W sprawie stosunków z Ukraińca~i .zachodzi. jeszcze . jede,n .nadrzędny 
nienie, jest to sprawa przyszłych gramc, Jednak Ole wydaje ID! SIę słuszne, 
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by tą sprawą zajmować się obecnie. Zupełnie będzie wystarczające, jeżeli 
teraz uzgodnimy tylko zasadę na podstawie której w przyszłości mają być 
rozwiązywane te zagadnienia. 

Łączę wyrazy poważania 

Aleksander SZENDRYK 

• 
Madryt, 10 lipca 1988. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

W czerwcowym, 6.tym numerze Kultury, na 19.tej stronie odpowiadają­
cej dacie 27 marca "Dziennika pisanego nocą" Gustawa Herlinga.Grudziń­
ski~?o, ci~szącego się. wielką I?oczy~nością, znalazły się dwa błędy, które z 
racJI na Ich wagę mformacYJną I merytoryczną, pozwalam sobie tu na­
prawić. 

Mówiąc bardzo wnikliwie o XVII-towiecznym malarzu hiszpańskim Zur­
b~ra~ie i jego ~istycznej interpretacji postaci św. Franciszka z Asyżu, autor 
widzi malarza Jakby powtarzającego "sobie w duchu wersy Swiętego Jana 
od ~rzyża: ,,~yję nie żyjąc we mnie / i w ten sposób oczekuję / że umrę 
by me umrzec". 

Po pi.erwsze, przytoczony werset nie pochodzi z tnistycznej poezji Sw. jana 
~ Krzyza, . a z dzieła współczesnej Janowi mistyczki, pisarki, reformatorki 
I f~~datorki ~a~ztorów Karmelitanek Bosych w Hiszpanii, wreszcie Doktorki 
KosCloła, $wtęteJ Teresy od Jezusa (z Avili). 

Po drugie, tłumaczenie wersetu jakie Pan Gustaw nam podaje nie od­
powiada prawie zupełnie oryginalnemu tekstowi hiszpańskiemu, który brztni: 

"Vivo sin viri en mi, 
y tan alta vida espero 
que muero porque no muero" ... 

Pan Herling-Grudziński tłumaczy lub przytacza takie tłumaczenie: 

"Żyję nie żyjąc we mnie 
i w ten sposób oczekuję, 
że umrę by nie umrzeć". 

Jest to bardzo poważne zbanalizowanie oryginału, które czyni zeń zwykły 
kalambur, bez głębokiej, tnistycznej treści. 

Nie łatwe, ale poprawne i dosłowne tłumaczenie powinno brztnieć: 
"Żyję nie żyjąc we mnie 
i tak wielkiego życia oczekuję, 
że umieram, bo nie umieram". 

Sens wersetu polega więc na metaforze umierania spowodowanego rozpaczą 
przedłużającego się życia, a tym samym odwlekającej się szczęśliwości wiecz­
nej. Różnica jest więc zasadnicza. 

(Nota bene Józef Łobodowski w swoich świetnych tłumaczeniach hisz­
pańskich mistyków, tłumaczy tę ostatnią linijkę wersetu w sposób konge­
nialny ,~ sensie, choć bardziej rozwlekły: " .•. że umieram, bo umrzeć nie 
mogę··· ). 

Już jako anegdotyczny drobiazg warto zauważyć, że nazwisko malarza 
hiszpańskiego brzmi Zurbaran, z akcentem na ostatniej sylabie. Nie chodzi 
mi o ortografię, a raczej o fonetykę. Dla polskiego czytelnika Zur-baran 
jest chyba trochę mniej śmieszne niż zwykły Zur-baran. 

Z głębokim poważaniem 
Kazimierz TYLKO 
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Ann Arbor, 18 lipca 1988_ 
Szanowny Panie, 

W nr. 5/488 Kultury ~ 1988 r?ku, w dzi~le "Kronika ukraińska", Józ~f 
Darski zamieścił informaCję o mOim odczyCle w Naukowym Towarzystwie 
im. Tarasa Szewczenki w Nowym Jorku. Użyte w niej sformułowanie 
sugeruje jakobym twierdził, że mianowanie biskupa dla ukraińskich katoli­
ków w Polsce oznaczałoby "wyjęcie UCK spod jurysdykcji Prymasa Polski 
i podporządkowanie jej bezpoś.red~io Rzy.mowi':... . 

Zdania takiego nie wypowle~zl~ł~m, J~ko.' ~e me. są mi znane. ~e.cyzJe 
Stolicy Apostolskiej w tej sprawie I.Jak?, ze sWladom J.este~ faktu, ": Jedno 
z najczęściej przewidywanych rOZWlązan zakłada nOmInaCję tylko bIskupa-
sufragana dla greckokatolików przy Pr~masie ~ols~. . ' .. 

Przypuszczalnie pomyłka pana. Darskle~o WZlęł~. SIę stąd, ze ~dpowladaJ!l~ 
na zapytanie jednego z dyskut~ntow. wyrazl.lem sw.oJ pogl,d. odn~sme wartoscl 
takiego rozwiązania. Otóż uwazam, ze D:ale~al?by Je. uznac Jedyme za wstępne 
i czasowe Zarówno historyczne tradyCje Jakle pOSiada obrządek greckokato­
licki na ~becnych ziemiach Polski (diecezja w Przemyślu i administracja 
apostolska Łemkowszczyzny) jak. i akt.ualne potrzeby ?u~zpaste~skie (jak 
twierdzą niektórzy ponad .3~O ty~~ęcy wIernych) ?r~z doswladczema 'płynąc~ 
z dziejów tworzenia admmistracJI greckokatohckleJ w Ameryce Północnej 
i konfliktów wynikłych z jej . początkowe~? uzależnienia. od hierarchii łaciń­
skiej wskazują, że jurysdykcYjna odrębnosc obu ob.rządkow w Polsce byłaby~ 
bez wątpienia rozwiązaniem optymalnym. Czy Jednak aktualne warunki 
polityczne i ~glądy p~nujące na t~mat. tej k~~stii w łonie ~piskopatu. p~l­
skiego uczynią przyjęc~e ~e~o rozWlązarua możliwym, tego me byłem I me 
jestem w stanie przewIdzlec. 

Łączę wyrazy szacunku 
Andrzej A. ZI~BA 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

K.J., Mima Park (USA). - Nie zamieścimy. Pana polemika z Szarugą 
jest nieprzekonywująca. 

B.Z., Kraków. - Nie zamieścimy. Nie można z okazji pogrzebu prof. 
Pawła Rybickiego robić porachunków osobistych. 

Anonim z Center Sandholm (Dania). - Nie widzimy moż1iwośc~ ~dania 
Pana obszernych pamiętników, w dwóch tomach (z zapOWiedzianym 
trzecim). Są całkowicie nieinteresujące. 

Anonimowy Autor, Berlin. - P~D;~ ~rtyku~. ,~W drodze na. III Kongres 
uczonych polskiego pochodzema me zamlescI~y. Zarz.ut, ze na ~on?res 
nie zaproszono uczonych polskiego P?chodzema .ze ZWIązku. SOWieckIego 
wydaje się nam nieuzasadniony. C? ile na~ WIadomo, ~aklch 1;Ic~onych 
w Polonii sowieckiej nie ma. NIestety Jest to Poloma z mImmalną 
ilością inteligencji. 
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WPŁATY NA POMOC DLA WALCZĄCYCH W KRAJU 
"ŻEBY POLSKA BYŁA POLSKĄ" 

Jadwiga Buko-Szreder, Kassel (RFN) - na pomoc ludziom wal-
czącym w Kraju z przemocą komunistyczną, za miesiące 
lipiec i sierpień br., po DM 10,00 - r a z e m: DM 20,00 

B.B., NYC (USA) - na opozycję polityczną - $ 40,00 . . .. 
E.M., Paryż - na rzecz prześladowanych w PRL - za miesiące 

lipiec i sierpień br., po F.200,OO - r a z e m: ......... . 
Robert Ferenc, Annweiler, RF A - na pomoc dla walczących w 

Kraju ... ... ......... . ... . ........ . .. . . .. . ... ... .. . 
Kolejną sumę zebraną z okazji wyświetlania polskich filmów w 

Stow. Polskich Kombatantów, Koło Nr 13 w Winnipeg, MB 
(Kanada) - na niezależną kulturę w Polsce (nadesłał 
dr Kazimierz Patalas ) - $ c. 244,00 ........ . ........ . 

Ku uczczeniu pamięci Henryka Weynerowskiego, wielkiego Po­
laka i patrioty - zamiast kwiatów - na pomoc dla rodzin 
uwięzionych bojowników o wolność - B.A.R., Miami, FL 
(USA) - $ 250,00 •..... . ............... • ........ • • 

Roman Lewandowski, Boulogne.Billancourt (Francja) - za-
miast pić wódkę w poniedziałek rano, 27 czerwca br •. . . . 

Maria Rasiej, Bogota, NJ (USA) - $ 22,00 ........ .. ..... . 
Pp. E. L. Salamońscy, FiladeUia, PA (USA) - $ 20,00 ... . 
Roma Starczewska, Nowy Jork - zamiast kwiatów na grób 

Ojca, Karola Kucińskiego, w 6·tą rocznicę lego śmierci -
na pomoc dla prześladowanych politycznie i ich rodzin 
- $ 26,00 ... . .. . ............... ..... .. . ...... . .. . . 

Andrzej Woźniak, Elmhurst, NY (USA) - na walkę z komu· 
nizmem prowadzoną przez podziemie w Kraju - $ 100,00 

F. 66,70 
F. 256,00 

F. 400,00 

F. 67,59 

F.1.220,OO 

F.1.600,OO 

F. 65,50 
F. 140,00 
F. 128,00 

F . 166,00 

F. 640,00 

WPŁATY NA FUNDUSZ NSZZ "SOLIDARNOść" 

Maria i Kazimierz Filipczak, KieI (RFN) - na pomoc dla 
strajkujących działaczy .. Solidarności" . . . . . . . . . . . . . .. . F. 167,87 

Suma zebrana przez Radę Uchodźstwa Polskiego w Szwecji w 
czasie akademii 3·go Maja - na pomoc dla strajkujących 
- Krs 1.604,00 ..... . ........ .. ....... . .. .. . . .. .. .. F.1.523,OO 

WPLA TY NA "SOLIDARNOść WALCZĄCĄ" 

Małgorzata i Paweł NassaIscy, NYC (USA) - $ 25,00 ... . . . 
Stowarzyszenie Polskie w Lozannie (Szwajcaria) .. .. ..... . . . 
Złożone w Redakcji Listów do Polaków, New Britain, CT (USA): 

Antoni Pruszyński, Dariusz Czechowicz, Piotr Bystrzanow­
ski i Ireneusz Szelest po $ 20,00; Krzysztof Polewka, Edwin 
Wiśniewski , Aleksander Biedak, Andrzej Warot, Wiesław 
Micherda, Wiesław Wierzbowski, Witold Szypczak, Wojciech 
W. Hryniewicz, Wojciech Ostrowski i Ludwik Borowski po 
$ 10,00 - r a z e m: $ 180,00 ..... . ..... • ..... . . . .. 

F. 160,00 
F. 400,00 

F.1.l52,00 
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WPLA TY NA FUNDUSZ INTERWENCYJNY 

,Association pour la Defense des Droits Democratiques du PeupIe 
, Polonais" w Lozannie (Szwajcaria) - dla Komisji do Spraw 

Interwencji i Praworządności . .... •. ................ . F. 798,72 
Grupa szwajcarskich Polaków - dla strajkujących w Polsce (na 

ręce Z. Romaszewskiego) ................ .... .... . ... F.1.277,95 

WPLA TY NA FUNDUSZ DRUKARS~l 
IM. WŁADYSŁAWA GŁOWACKIEGO 

Henryk PaIherg, Kolonia (RFN) ....•......•...... . ....• F. 67,16 

Suma zebrana w Sztokhol~ie 5 lipca 1988 ~ok~ w czasi~ B.potka-
nia Jacka Kuronia I Janusza OnyszkieWICza z mIejscową 
Polonią w Towarzystwie Przyjaciół "Kultury" - na fundusz 
drukarski dla poparcia niezależnych wydawnictw w Polsce 
_ Krs 2.531,50 •............ . ..................... F .2.405,00 

Dr Wojciech M. Szczygielski, Markham, ON (Kanada) -
$ c. 30,00 . . . . .... . . . ............. . ......... . . . . .. .. F. 150,00 

• 
Po spotkaniach zorganizowanych w Szkocji przez M. Garzteckie­

go na których Ryszard Czarnecki wygłosił referat pt. 
"Polska po straj~ach - źródł~ nadziei", zebr~no - a. mia­
nowicie: 18 maja br. w Falklrk - E 25.50 I 19 maja br. 
w Glasgow - E 43,00 - r a z e m : f: 68,50. Ryszard Czar­
necki przekazał .tę sumę ~a pomoc dla prasy NZS (Nie-
zależne Zrzeszewe Studentow) ....••...... . ...... ... .. F. 719,00 

Rewelacyjna książka polityczna: 

CZY W POLSCE 
MOŻE BYĆ LEPIEJ? 

Henryk A. Kowalczyk 
Do nabycia w polskich księgarniach 
lub proszę wysłać $14.00 na adres 

Henryk A. Kowalczyk 
5746 W. 63rd St. 

Chicago, III. 60638 
Hurtowi nabywcy proszę dzwonić (312) 284-7100 
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BIBLIOTEKA «KULTURY,. 

TOM 440 - JAKUB KARPIŃSKI 

TATERNICTWO NIZINNE 
Autor czterech książek opublikowanych w "Kulturze" (pod naz· 

wiskiem MAREK TARNIEWSKI) tym razem opisuje wydarzenia 
z powojennej historii Polski z perspektywy osobistej. Odpowiadając 
na pytanie, jak doszło do "sprawy taterników", Jakub Karpiński 
opisuje szkołę w latach stalinowskich, październik 1956, Uniwersytet 
Warszawski, marzec 1968. 
Str. 128. Cena F.55,00 . 

• 
TOM 442 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT OSIEMDZIESIĄ TY 
PIĄTY 

zawiera opracowania: S.N.: Anielstwo i imperializm. Rozmowa z prof. 
Danielem Beauvois; Jacek Trznadel: Powstanie Warszawskie. Hamlet 
w historii; Emanuel Halicz: Aleksander II - Michaił Gorbaczow; 
S.W.R.: Najboleśniejsza biała plama - uzupełnienie; Aleksander 
Hrynkiewicz: Dziennik adiutanta Marszałka Józefa Piłsudskiego; 
E. Żagiell: Gawędy o Polakach na Kowieńszczyźnie; Rozmowa z Mie· 
czysławem Rakowskim; Zbigniew Błaźyński: Dwudziestolecie zmagań; 
Piotr Łossowski: O decyzji opuszczenia Wilna w 1939 roku; Jerzy 
Jastrzębowski: Paradoks polskiego pacyfizmu. Oraz działy: OKRU. 
CHY HISTORII i LISTY DO REDAKCJI. 
Str. 240. Cena F.80,00 . 

• 
TOM 443 

WITOLD DOWOYNA SYLWESTROWICZ 

LISTY NIEWYSŁANE 
Dziennik z okresu wojny: wrzesień 1939 • kwiecień 1945, napisany 
przez oficera lotnictwa, który brał udział w kampanii wrześniowej 
oraz w działaniach bojowych na terenie Francji i Anglii. Od wybuchu 
wojny do jej zakończenia prowadził Dziennik w formie nigdy 
nie wysłanych listów do żony. 

Str. 160. Cena F.70,00. 

RICHARD S.A. • Parle • 46.08.88.28 Cena 45 F 


	SPIS RZECZY
	Ankieta "Kultury"
	Maciej Poleski: Gdyby...
	Gustaw Herling-Grudziński: Paskudna historia
	Rafał Grupiński: Ci wspaniali mężczyźni od podstawowych wartości...
	Elżbieta Mika: Wakacje
	Włodzimierz Odojewski: Jedźmy, wracajmy... (I)
	WIERSZE
	Maciej Niemiec: ***; Znów płomień tylko
	Andrzej Titkow: Zapis z dwudziestego piątego maja 1986 roku

	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Jan Lityński: Po odwiedzinach przyjaciela
	Zbigniew Byrski: Trzeba zmuszać komunistów do mówienia prawdy

	WYWIADY "KULTURY"
	Wiesław Szukalski: Nie tylko hasło (Rozmowa z Mirosławem Jasińskim, przedstawicielem Solidarności Polsko-Czechosłowackiej)

	KRAJ
	Tomasz Jerz: Młody Wrocław
	Witold Charłamp: Dziennik zewnętrzny
	Waldemar Kuczyński: Nomenklatura i bezpartyjni (I)
	Posiedzenie Komitetu Helsińskiego w Polsce
	Budowa internatu w Białym Borze

	SPRAWY I TROSKI
	Redaktor: Jawność
	Robert Pear: Stany Zjednoczone pomagają polskiej opozycji finansowo i technicznie
	Małgorzata Dziewięcka: Emigranci
	Komunikat Polcul Foundation

	SĄSIEDZI
	Adam Kruczek: W sowieckiej prasie
	Andrzej J. Chilecki: Kronika niemiecka
	A.M.P.: Kronika czeska i słowacka
	Józef Darski: Kronika białoruska
	Białoruskie Zrzeszenie Studentów

	CI, CO ODESZLI
	Kazimierz Łukomski, Bolesław Wierzbiański: Alojzy Mazewski
	Daniel Beauvois: Ambroise Jobert, historyk i przyjaciel Polski

	WOLNA TRYBUNA
	Andrzej Kołodziej: Współrządzić czy konspirować?

	KSIĄŻKI
	Leszek Kołakowski: Niezwykła kariera głosu
	Krzysztof Pomian: Lekcja dla opozycji
	Andrzej Brzeski: W błędnym kole
	Mikołaj Ruszkowski: Nowości literatury krajowej
	Krzysztof Rutkowski: Twórczość Włodzimierza Paźniewskiego
	Leszek Szaruga: Ważna bibliografia
	Janina Katz-Hewetson: Polka w Danii: historia kariery
	Nadesłane nowości wydawnicze

	Wydarzenia miesiąca oraz kroniki
	Cz. Miłosz, A.R. Gawroński, J. Garliński, A. Karwowski, J. Jastrzębowski, T. Karren-Zagórska, J. Kępski, J. Lewandowski, Jan Nowak, Al. Szendryk, Kaz. Tylko, A.A. Zięba: Listy do Redakcji
	Odpowiedzi Redakcji

